
D nia  1 czerwca.

Z AUGUSTOWSKIEGO. — Z r a p o r t u  N a c z e l n i k a  s i ł  
z b r o j n y c h  w W o j e w ó d z t w i e  A u g u s t o w s k i o m ,  p u ł ­
k o w n i k a  A n d r u s z k i e w i c z a :

...Po bitwie pod Sapieźyszkami (w leśnictwie G ryszkobuda) w d. 9 
kwietnia pomaszerowałem w powiat Sejneński. W d. 18 kw ietnia sta­
nąłem  na nocleg pod osadą leśną Giedzie w leśnictwie Hańcza pow ie­
cie Augustowskim, a nazajutrz o godzinie 11% w południe pikieta kon­
na doniosła mi o zbliżaniu się moskali do osady Giedzie. W yruszyłem  
więc naprzód z swym oddziałem do samej osady i czekałem  w pewnym  
szyku na nieprzyjaciela. W krótce potem  4 roty  moskiewskiej piecho­
ty. rozsypane w tyralierkę, z po za drzew dały ognia  do nas; kawale- 
Tya moskiewska cofnęła się w tył, tym  sposobem kosynierzy działać 
ńie mogli. Mbi strzelcy.przez godzin dwie utrzymywali ciągły ogień, 
przewaga tylko moskiewskich sztueerów nad bronią  myśliwską, nie 
dozwoliła mi zupełnego zwycięztwa; jednakżepo  uwiezieniu wszystkich 
bagaży, zmusiłem moskali .do odwrotu. Ze strony moskali zabitych 
36, rannych 40. Ja straciłem  dwóch walecznych kapitanów, mianowi­
cie dowódcę strzelców Górskiego i dowódcę kosynierów Iwaszkiewicza, 
oraz dzielnego żołnierza Racisa. rannye i zaś 5ciu. Nadm ienić także 
muszę, że moskwa nie przestaje na katdcm  miejscu dopuszczać się 
barbarzyńskich okrucieństw  i gwałtów. Strzelec miejscowy, Gorlewski, 
za to , że dostarczył do obozu siana, porwany przed swoją chałupą 
przez moskali, z początku kolbami zbity, a następnie bagnetam i za­
mordowany i obdarły został; c de ciało pokryte ranam i, nie dozwalało 
rozpoznać postaci człowieka. Ghuhipę zupełnie zrabowano W d. 23 
kwietnia stanąłem  nieopodal vsi Bannka i Czarnego Brodu. Pikieta 
moja, postawiona na przywązkićj dróżce, zawiadomiła mnie o ukaza­
niu sic kozaków i natychmiastowym ich odwrocie. Stanęliśmy natych-

rał oddział, k tóry liczył 59 ludzi, a w dniu bitwy do 72 dopiero do­
szedł. Nad tą nie wyćwiczoną, słabo uzbrojoną garstką, objąr dowódz­
tw.* znany już dzielny partyzant Kolbe i stanął obozem w lasach Sute- 
rz 'żskich powiecie Mławskim. Z czterech stron poszli tam  moskale: 
z Mławy, Ciechanowa, Płońska i Radzanowa i d. 4 niaja w liczbie 909 
otoczyli 72eh obrońców wolności. Mężnie nasi tak  licznemu wrogowi 
stawili czoło, lecz widząc niepodopieństwo utrzym ania dalej walki, 
przerżnęli się przez jedną kolum nę moskiewską, do czego szczególniej 
przyczyniła się waleczność kosynierów, którzy kolumnę złamali i po­
dążyli w stronę Radzanowa i ńie byli już ścigani dalej przez mo.-kali, 
z powodu lesistej oraz t agnistej miejscowości. Pomimo tak  nierównych 
liczebnie sił, poległo naszych tylko 3ciu, z Gciu zaś ranionych 2eh na­
stępnego dnia um arło, lecz s tra ta  ta  jest bardzo bolesną, 'po leg ł bo­
wiem dowódca Kolbe, Felix Rzempołtiski, obywatel Grotuss i IM-letni 
Ignaoy Kuezborski; innych zaś zabitych c ia ła 'tak  były poranione i ze­
szpecone przez moskali, że ich rozpoznać nie Pyło podobna. Moskale 
stracili przeszło 40stu w zabitych i tyleż, albo więcej w ranionych.

Z PODLASKIEGO.— Podajem y tu  kilka wypadków jeszcze z mie­
siąca marca, nieznanych publiczności. —  Pomiędzy pam iętną porażką 
moskali pod Staninem a nieszczęsną bitwą pod"Zielonką,"gdzie wale­
czny pułkownik W . Lewandowski wpadł ranny  w ręce moskali, było 
kilka drobnych utarczek, mianowicie zaś pod W nętrznem , gdzie padł 
jeden nasz, a 4ch moskali; następnie Lewandowski alarm ował Garwo-

się . . .  . . . .
m iast pod bronią. Sześciu moich ochotników poczęło dawać ognia do 
moskiewskiej awangardy, przed którym  setka kozaków cofnęła się. 
Lecz moskiewska piechota w liczbie 4eh kompanij, szczupły mój od­
dział oskrzydliła z trzech s!ron. Strzelcy moi w liczbie 20, przez go­
dzinę wstrzymywali niep zyjariekt;kosynierów  użyć nic mogłem, z t.u- 
szony przeto byłem , przed tak  przeważną silą zrejterować, utraciwszy 
nieco bagaży. AV rezultacie okazało się zabitych moskali 2Aelu ran­
nych 15stu."Z n a s ż j  strony zabitych 3cb:kapitan  dowódca kosynierów 
Gaube, feldfebel Bofzysławski i turyer Jaworski; rannych ocli. Nadio 
ex-podleśny Damski, przybyły do obozu z bagażami, zamordowany 
został przez moskali 2<S ranam i, zadanemi bagnetem . Okrucieństwa 
moskiewskie oburzają wszystkie uczucia ludzkie. Rannych dobijają 
bez żadnej litości, zabitych już klują je.-zcze bagnetam i. K apitan do­
wódca strzelców Michał Pilicliowski, był ranny w nogę; gdy ucieczką 
ratować się nie mógł, napadnięty przez moskali, odebrał, oprócz ra­
zów kolbą. 18 pchnięć bagnetem  i zaledwie przez moskiewskiego ofi­
cera oil śm ierci ocalony został."

Pułkow nik Ramotowski, dowódca oddziału Łomżyńskiego, m ając 
oddział % 200 ludzi złożony. stoczył 19go kwietnia potyczkę w lasach 
Augustowskich pod Jastrzębną. Siły moskiewskie wynosiły: batalion 
strzelców pieszych, szwadron ułanów i jedna arm ata. Piechota mo­
skiewska, rozsypawszy się w łańcuch tyralierów, stara ła  się prawem i 
lewem skrzydłem  okolić naszych. A rm ata sta ła  na kroków 290 po za 
piechotą i dwa razy kartaczam i dała ognia do lasu, nie uszkodziwszy 
nikogo z naszych. K onnica sta ła  na drodze marszowej o 1,000 kroków 
za arm atą; po krótkim  boju straciliśm y 2ch zabitych i 2eh rannych. 
Moskali padło  U st u żołnierzy i 1 oficer raimy.

Z PŁOCK IEGO.— Z r a p o r 1 u m a j o r  a M y s t  k o w s k i e g o , 
d  o w ó d e y o d d z i a ł u  O s t r o ł ę c k i e g o .  —  ,,Dowiedziawszy się 
w d. 4 maja, żc z Ostrołęki do Ostrowia, pod dowództwem kapitana 
Ryniarzewskiego i Puchaty-Cywińskiego, wyszła jedna moskiewska 
kom pania i 80 koni kawaleryi, urządziłem  około Komorowa zasadzkę. 
Jakoż około godziny 2ej w nocy nadszedł moskiewski oddział, k tóry 
naprzód przez strzelców powitany wzdłuż linii rzęsistym ogniem, rzu­
ci! się natychm iast na drugą stronę szossy w gęsty  las i zaczął się od­
strzeliwać, ale party  nasępnie przez kosynierów, rozsypał się i uciekł 
w największym nieporządku. W alka trw ała  przez godzinę. Moskwa 
strac iła  31 żołnierzy i podoficerów w zabitych, tudzież 2cti oficerów i 
b.ciu żołnierzy rannych, których zabraliśm y z sobą, udzieliwszy im po­
mocy lekarskiej, niemniej 4ch wziętych do"niewoli. Zabraliśm y co się 
dało  znaleźć w nocy: 15 sztueerów, 6 par pistoletów i 6 pałaszy, 5 re­
wolwery, 5 koni i bagaże z 3ma furm ankam i, 3 duże kotły, tudzież po 
wóz i wiele różnych drobnych m ateryahjw. Za nadejścjcm dnia, wło­
ścianie poznosili do obozu’ dużą jeszcze ilość broni, porzuconej przez 
Moskali w lesie i w potu. U jęty także został m ajor żandarm eryi Deni- 
sewiez. Z naszćj strony je s t (Iciu zabitych i 14stu rannych. Ż ran u- 
m arł porucznik Adam Pisarzewski z Karniewa, odważny i dzielny mlo 
dzieniec, powszechnie kochany w obozie. W  bitwie tój"odznaczyły się 
szczególniej 4 i 12 sekeya 2gb batalionu strzelców, pod dowództwem 
śm iałego kapitana W ładysław a Ostaszewskiego, z której podoficer Ła­
zowski mianowany został oficerem. Śmiało i dobrze prowadzili do bo­
ju żołnierzy: Karol Frycze, Leopold Pluciński, Jan Podbielski, Broni­
sław Desknu."— Za to zwycieztwcć major M ystkowski przez Rząd Na­
rodowy mianowany został podpułkownikiem."

W  Ostrołęckim  powiecie, narodowa żandarm erya, przebiegając ca­
ły  powiat i utrzym ując zagrożony przez m o-kali "porządek i bezpie­
czeństwo publiczne, jak  i pilnując przytem, ażeby wola i rozkazy Rzą­
du Narodowego były spełniane,"spotkała o 4 wiorsty od Różana d. 24 
kwietnia patrol kozacki i ran iła  Mci u kozaków, a 1 zabiła. Tegoż dnia 
na manowcu w lesie na trakcie do Przasnysza nasza żandarm erya Igo 
kozaka raniła, 1 za iła. D. 25 kwietnia pod wsią Kołakam i raniła 2ch 
huzarów. U- 26 kwietnia pod wsią Krzenny napadła na 50 kozaków 
prowadzących amunicyę ■/, Przasnysza do Ostrołęki i zabiła 1 oficera i 
2eh kozaków, ocio ram ia, reszta uciekła. D. 30 kwietnia wzięła do 
•niewód majora weterynarzy, Konlrymówićza.

. . . . . .  . . pod zielonką
nie dzielnego pułkow nika padło 18 ludzi, między tymi, pięknem  męz- 
twem odznaczający się kapitan  Konstantynowie/," W iethorski o ticc  , 
Pta-zyński podoficer strażnik z Biały, Dr Maszadro, były Okręgowe 
w Organi/.acyi Narodowej, bardzo w niej zasłużony i Zawadzki z Luko­
wa. O ddziałkonny Zakrzewskiego Gustawa, odłączy w zy się od L e ­
wandowskiego po zaalarmowaniu Garwolina, napadł pod Kobylą Wokj, 
na kozaków, pilnujących naprawiania telegrafów i zabit 8, nie s trac i­
wszy ani jednego. Nakoniec w b itw ie  pod Rudą w Łukowskiem d. 22 
marca, ci, którzy wytrwali do końca w boju i padli jako bohaterow ie 
pod ciosami moskali, byli: Karol Łaski oficer z Myślowa, Stefanowicz 
rotm istrz, Łaęczyński Emil koacercista i Hermańowski szeregowiec.

Oddział powstańców z pod K onstantynowa, zrobiwszy 8 mil dróg* 
marszu, zam ierzył uderzyć na kom panię piechoty moskiewskiej i 2Miu 
kozaków w Międzyrzecu d. 5 majuT. b. Rozdzieliwszy s ię 'n a  2 kolu­
mny, z których jedna udała sięszossą pod dowództwem Krysińskiego, 
drugą, zaś boczną drogą; o godzinie le j w nocy obiedwie kolumny zejść 
się miały przy szpitalu w Międzyrzecu, który moskale zajęli na koszar . 
Kolum na Krysińskiego przybyła na miejsce na wpół do lej i podała 3 
sygnały, dla dowiedzenia się, czy druga kolumna już nadciągnęła. 
Zbudzeni m oskale sygnałam i, porozstawiali czaty, których przedtem  
nie było i strzelali do naszych z rowów, lecz spędzeni przez naszych 
z placu, zaczęli strzelać o okien szpitala, w którym  zamknęli sic. Po­
wstańcy odpowiedzieli ogniem, od którego zajęła się szopa, a poił do­
wództwem odważnego Elżanowskiego poszli do szturm u. Pięciu dosta­
ło  się do samych drzwi, lecz przez moskali zostali odparci. Po .> "0-  
dzinnej strzelaninie, nasi odstąpili od Międzyrzeca, zabrawszy kitka
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chodził do wsi Dolby, spotkał tam  moskali, nadciągających z Radzynia 
w sile 2ch kompanij piechoty i znacznej liczby kozaków," i zajął stano­
wisko na boku pod lasem. Po krótkiej utarczce, oddział nasz, slraei- 
wszy 7 zabitych i 4 rannych, rozsypał się, a następnie zebrał się w in­
nej miejscowości. Moskali pod Dołhą padło 21.

W bli/kości stacyi kolei żelaznej „Ś red n ica” d. 9 maja, patrol nasz 
zetknął się z palrolem  moskiewskim. Za danym  ogniem kozacy pierz- 
chnęli, zostawiwszy 5 ranionych, których jednakże nasi zabrać nie mo­
gli, no kozaków było kilkanaście koni, naszych zaś tylko Miu pieszych, 
musieli zatem myslić o własnej obronie. Tych och kozakow ranionych, 
10 maja pociągiem kolei żelaznej do W arszawy przywieziono.

Z LUBELSKIEGO.— Oddział powstańców, sformowawszy się w o- 
kolicach Bychawy, pod dowództwem Czerwińskiego, m anew rując po- 

liędzy moskalami, stanął we wsi Boby pomiędzy K raśnikiem  a Józefo­
wem (nad W isłą), gdzie d. 28 kwietnia stoczył potyczkę z m oskaam  
pod dowództwem pułkow nika Kwiecińskiego, z której, jakkolw iek by

WMłody i pełen poświęcenia obywatel, były uczeń Szkoły Głównej 
ar.zawskićj, t e iix Rzempoluski z płońskiego, wlasneini silami zbie-

Głowackieh, nakazuje nam  uważać tę  bitwę za św ietną dla oręża Pol­
skiego. Moskale ataku kosynierów wytrzym ać nie mogli i mając U stu  
zabitych, przestali niepokoić oddział naszych, którzy stracili 29 wale­
cznych, pochowanych na cm entarzu w Bobach. Z chw alą dla kraju zgi­
nęli tu: adjutant dowódcy, Łapiński i 5ciu strzelców. Odznaczyli sie 
męzfwem: dowódca kosynierów, K isielnicki i Przegaliński kosynier 

D l maja o godz. 12. m oskale w 700 piechoty i cokolwiek"kawale- 
rvi Z 2ma arm atam i, uderzyli na obóz jenera ła  Antoniego Jeziorańskie­
go, po za osadą Lilko wiec w okolicach Zamehu, nad samym kordonem  
austryackim . Bój trw ał do godz. Mej wieczorem. M oskale pobici i od­
parci zostali do Borowych Młynów. Ze strony moskali zabitych i ran­
nych jest 90. Z naszej strony zabitych 6, rannych 18.

Odbieramy depeszę telegraficzną z Przemyśla 7 maja datowana: 
„Jeziorański odniósł wczoraj świetne zwycieztw© nad moskalami 

„k tó rych  było 4,000 z 6 działami. Moskale uderzyli w lesie K obylań­
s k i m  pod Zainchem, na Polaków, z trzech stron, gdzie Jeziorański n- 
, . kopał się i zasieki porobił. Po Irzechkrotnyin ataku moskale odparci 
„zostali i zupełnie pobici.”

„Z e sirony naszej poległo 48, ranionych jest 50. Moskale straci i 
„przeszło 500 w zabitych, między tymi jest wielu oficerów. Ranionych 
„zaraz z sobą uprowadzili, dla tego liczba ich nie jest wiadomą Trzech



ran ionych  m oskali przyw ieziono do G alicji do C ieszanow a i w ta ­
m ecznym  szpitalu  umieszczono. P olacy pogrzebali ta k  swoich ja k  
i m oskali p rzy g ran icy  galicy jsk ie j z honoram i w ojskowem i.*

Bliższe’ szczegóły o ty m  boju są następujące: m oskale s z l i . na  
obóz nasz od g-ranicy kolo  Z am chu, aż do g ran icy  L itkow ickiej, 
z oddziału  zaś  z L itkow ic w ystanego , w ysta li oddział strzelców 
fin landzkich  przez g ran icę  au s try ack ą , k tó ry  posunął się pod sarnę 
g ra n d g a rd y  obozu naszego i strzelać począł, a w net n a  całój lin ji 
bojowej rozpoczął się ogień; k tó ry  trw a ł k ilk a  godzin. N asi stali 
n ieustraszen i w śród g ra d u  k u l, wśród- łam iący ch  i w alących się 
pn i i ga łęz i sosnowych od g ęstych  pocisków  działow ych, odpowia­
dając  żw aw ą ty ra lie rk ą  przez ca ły  czas, n a  n ieprzy jacielsk i ogień 
rotow y. A ni jeden z tych  m oskali, k tó rzy  znajdow ali się n a  te ry - 
to rjum  austry ack iem  żywo nie uszedł, wszyscy leg li trupem . Oko­
ło godziny 12 po św ie tn y m  a tak u  n a  b agne ty , w k tó ry m  udział 
b ra ł Jez io rańsk i, w yparto  m oskali na  całej lin ji bojowej. Około 
łó j godziny  rozpoczęli a tak  na nowo, lecz i ten  opartym  został a 
o godzinie 3 i pół cofnęli się ku Józefow u i Tom aszow u.— Pom ię­
dzy  poleg łym i naszym i jest w aleczny syn  Je n e ra ła  W alig ó rsk ie ­
go , K azim ierz  Tyszkiew icz, K ozanecki M ajor K osynierów , T arno- 
w iecki. —  C iężko rann i: Tom asz W in n ick i, m ajor D ąbczański, 
k a p ita n  Sokolnicki, lekarz  S tan isław sk i, po rucznik  Szubartow ski.

W  b itw ie  Lelew ela w okolicach Józefow a zg in ą ł pom iędzy in ­
n ym i G ustaw  W asilew sk i, człow iek bardzo zasłużony w O rgan i­
zacji N arodow ej. W' początkach  pow stania by ł K om isarzem  Rzą­
du  N arodow ego w K a Liskiem, następn ie  przeniesiony na  K om isar- 
stw o L ubelsk ie , gdy  udał się w  in teresach pow stan ia  do Lwowa, 
tam  b y ł aresztow any przez A ustryaków . Bo k ilk u  tygodn iach  u - 
e iek ł z w ięzienia i p rzyby ł do obozu Lelew ela, g-dzie znalazł śm ierć 
s ła w n ą  g in ący ch  za  Ojczyznę,

Z K U JA W . J u n e t de B lankenheim  20 K w ietn ia, w yparłszy  
m oskali z a g ra n ic ę  p ru sk ą , pom aszerow ał w okolice Brdów  a, w Os­
sow skie lasy, gdzie na czele ko lu m n y  z 500 ludzi złożonej stoczył 
d., 29 k w ie tn ia  z m oskalam i zaciętą bitw ę; m oskale ponieśliby  n i . -  
w ątp liw ie k lęskę , g d y b y  2 oddziały  pow stańcze; w bliskości stoją­
ce', m ogły' b y ły  Jurne owi pośpieszyć z pomocą. Ju n e t i jego o d ­
d z ia ł cudów waleczności dokazyw ał. Z g in ą ł on przy m oskiew skich 
a rm a tach  z kosą w rę k u ; poezem k o lum na jego. przez przew ażne 
s i ły  m oskiew skie, prow adzone przeż je n e ra ła  K ostań do b y ła  roz­
proszoną. M oskali zg in ę ła  znaczna liczba, m y  m arny ranionych 
■60, zab ity ch  68. W  liczbie zab ity ch , prócz nieodżałow anego J u -  
nata de B lankenheim  zginęli: K aro l L ibelt, sy n  zasłużonego w Oj­
czyźnie  p isarza, filozofa i po lityka . W ęsie rsk i, G ustow ski, Z y ­
g m u n t K essler, T eodor K a rp iń sk i i inni. D nia  26 k w ie tn ia  pod. 
N ow ą w sią zg inę li pom iędzy in n y m i: K ap iłan  N ikodem .M arjań- 
sk i, porucznik  A nton i T o w iJzk i i Górnoszlązlci. Cześć ich p a ­
m ięci.

Z  K A L ISK IE G O . O b itw ach  pod P yzdram i i Ignacew em  pu ł­
k o w n ik  T aczanow ski doniósł: »Dnia 28 k w ie tn ia  wieczorem Stojąc 
w  P yzdrach , dow iedziałem  się, iż m oskale dążą k u  nam  z K onina. 
P ostanow iw szy  p rzy jąć .b itw ę  posła łem  n a ty ch m iast do wsi R a ta j 
do  dowódzcy oddziału  p. F a iich eu x , ażeby  p śpieszą! ku  m nie. — 
W  sk u te k  tego w ezw ania skoro dowódzca F au ch eu *  p rzy b y ł o go • 
d ż in ie  3 rano z oddziałem  ókoło  200 ludzi, w yruszy łem  o godzinie 4 
rano z P yzdr i za ją łem  stanow isko  o ćw ierć  m ili przed m iastem . 
D n ia  29 k w ie tn ia  około  godz. 8 z ra n a  u k a z a ła  się przednia  straż  
m osk iew ska złożona z huzarów , a  za n ią  w ysunęła-sie  p iechota, 
k tó ra  rozrzuciw szy się w ty ra lje ry , rozpoczęła s ilny  og ień . N astę ­
p n ie  p o k aza ły  się 4 działa , k tó re  niezw łocznie g ra n a ta m i i k u lam i 
ń trze ląć  zaczęły . P rzy  pierw szem  tśm  sp o tk an iu  strzelcy  nasi ch lu- 
baem  odznaczyli się m ęztw em , bo m im o ogn ia  a r ty le rji i p iecho­
ty  m oskiew skiej, a n i  n a  chw ilę się nie zachw iali. Po 8-godzinnym  
o g n io w y m  boju rozstrzy g n ął w alkę  a ta k  kosynierów ; m oskale n a ­
ty c h m ia s t w  n ie ładzie  cofać się zacząw szy, zostaw ili nam  plac bo­
ju .  O bronę m ias ta  i m ostu  oddałem  W ła d y s ł. N iegolew skiem u 
posłow i ple.szew skierau, k tó ry  się chw alebnie  z danego  m u zlece­
n ia  w yw iąza ł, bo ca łą  ludność do b roni pow oław szy u staw ił j ą  na  
znoście. Podczas tego boju szczegńinem  m ęztw em  odznaczył się 
szef-Sztabu m ajo r S trzelecki, j a k  rów nież n a  c h lu b n ą  w zm iankę 
zasługu ją : J a n  D ziały ń sk i. F au eh eu x  dowódzca oddziału  z Iia ta j, 
Cr an i e r dowódzca kosynierów , Os ten k a p ita n  strzelców , Skąpski 
po ru czn ik  strzelców , P rąd zy ń sk i ro tm istrz , K an iew sk i i S tan isław  
B udziszew ski szeregow cy od u łanów . S iły  nasze w tej b itw ie  wy- 
a o s i y l2 0 0  ludzi, z k tó ry ch  500 strzelców 650 kosynierów  i 50 kon- 
» icy , s iły  m oskiew skie sk ład a ły  się z 9 k o m p an ii piechoty , 2 szwa­
dronów  kaw alerji i 4 d z ia ł, m c m  przeszło 2,000 ludzi, n ie  licząc 
w  to n ieznanej mi znacznej liczby  kozaków  i żo łn ierzy  gran icz­
ny ch . S tra ty  nasze d la  bardzo dobrój pozycyi w ynosiły  ty lko  8 za- 
b iiy c h i2 7  ran ionych , m iedzy k tórem i dow ódca oddziału  F au ch eu s . 
S tra ty  m oskiew skie  b y ły  o w iele w iększe, gdyż  przez ca ły  czas 
boju w ojska m oskiew skie zak ry te  b y ły  ty lk o  rządk iem ! k rzakam i, 
gdzie  ich  k a le  nasze z ła tw ości dosięgały . Ż ołnierze m oskiew scy  
opow iadali w Z agórow ie, dokąd się cofnęli, że ,m ieli zab ity ch  i ra­
n io n y ch  około 200. D. 30 kw ie tn ia  dow iedziaw szy się o c iągnięciu  
znacznych  sił m oskiew skich z K alisza, K onina i S łupcy, opuściłem  
P y zd ry  i ruszy łem  do M yszakow a położonego na  trak c ie  K o n iń ­
sk im . W  M yszakow ie przenoeow aw szy ru szy liśm y  do m iasta  Cho­
cza, lam  dow iedziaw szy się że w O leśeie zn a jd u je  się podjazd zło­
ż o n y  z objeszezyków , k tó ry  w y jecha ł z K alisza  celem  rozpatrzen ie  
o k o licy , w ysła łem  n a ty ch m iast 15 ułanów’ i 15 strzelców, k tó rzy  
ta k  się dzielnie popisali, iż 4 objeszezyków  w zięli do n iew oli a 8 
z a b ili . Pom iędzy zab item i znajdow ał się dowódca k ap itan  podjaz­
d u . N astępnego  dn ia  p rzybyw szy  do G rodźca i dow iedziaw szy 
o  zb liżan iu  się znacznego oddziału  m oskali od s trony  K alisza, wy-? 
ru szy liśm y  do M yszakow a gdzie przenocow awszy, szy b k im , m ar­
szem  uda liśm y  się do G rab ien ie  z Gfrabieniea do D ąbroszyna. W  la ­
sach D ąbroszyńsk ieh  rozłożyliśm y się obozem , lecz n im  zdołano 
o b iad  ugotow ać, w edety nasze doniosły  nam  o z b liż a n ia  sie mos­
k a li . W k ró tce  też potem  u k aza ł się oddział objeszezyków  z k i lk a ­
d z ie s ią t koni złożony W y sia łem  n a ty ch m ias t 30 u łanów  którzy

W  D ru k a rn i R ządu N arodowego. C ena  egzem plarza gr.

uderzyw szy dzielnie na  m oskali, 2 zab ili. 4 ran ili i 0 do n iew oli 
w zięli. R eszta z oficerem u c isk  i ku  K oni nowi.

„D n ia  8 m aja o godzinie 4 z ru n a  dowiedziałem się że. m oskale 
opuścili Koło i przeszedłszy w bród rzekę (m osty bowiem  były przez 
nas w Kole zniszczone) idą do Lubatowa, celem atakow ania naszego 
obozu. O kolum nie m oskiewskiej, k tó ra  od W łocław ka przez Som­
polno k u  nam  się zb liżała , tym  razem  nie  m ieliśm y żadnśj wiado- 
doiności. Pozostaw ały nam  dwie drogi do w yboru, albo u n ik n ąć  bi­
tw y cofając sio w stronę Przedcza, albo pozostać na  m iejscu i czekać 
n a  nieprzyjaciela. Będąc od 4ch dni w ciąg łych  m arszach, ta k  iż 
żołnierze n igdy  obiadu gotować nie m ogli i żyli ty lko  chłebśm  i wód­
k ą , d n ia  tego dalej m aszerow ać nie m ogłem , postanow iłem  więa. 
p rzyjąć bitw ę. Dowiedziawszy się o zbliżaniu sie m oskali, kazalóńł 
naprędce posypać przedpiersia na  praw śm  skrzydle i w środku na- 
szój pozycyi. N im  zdołano oszancować lewe skrzydło, w ysunęły  się 
z boru od strony Lubstow a kolum ny m oskiew skie i rozrzuciwszy się  
.w ty ra łje ry  rozpoczęły ogień. Równocześnie w jechała na pozycyę 
a rty le rya  i zaczęta g ran a tam i ostrzeliwać nasz szyk bojowy, Tyra­
liery  m oskiewscy zbliżywszy sie na  400 kroków  od naszego środka 
i praw ego skrzydła, widząc naszych dobrze zakry tych  szańcam i, prze­
stali postępować i pokładli się. na brzuchy. Po jedno  godzinuój w al­
ce spostrzegłszy, iż od strony Raszkowa posuwają się m oskale w ce­
lu  zajęcia ty łu  naszem u lew em u skrzydłu , w ysłałem  3 kom panię 
strzelców d la  staw ienia czoła postępującem u nieprzyjacielowi, lecz 
g d y  strzelcy nieprzyjaciela w pochodzie w strzym ać nie m ogli i ten  
przekroczywszy łąk ę , ju ż  w darł sie do boru przez nas zajętego, wzią­
łem  2 kom pauje kosynierów, i zostawiwszy dowództwo praw ego skrzy­
d ła  majorowi Strzeleckiem u, udałem  sie sam  na lewe skrzydło i da­
łem  rozkaz kosynierom  uderzyć na  piechotę moskiewską. W  prze­
ciągu kw adransa , całe lewe skrzydło było oczyszczone od nieprzy­
jaciela, k tóry  rzucając b roń  spiesznie przez łąkę  z boru uchodził. W i­
dząc ty ły  nasze zabezpieczone, ruszyłem  kosynieram i ku  naszym  
stanow iskom  barykadow ym , lecz wśród dróg zam iast naszych spo­
tk a łem  oddział piechoty moskiewskiej-, k tó ry  na  kilkadziesiąt k ro­
ków przy jął nas m orderczym  ogniem . Tak wiec znalazłem  się odcię­
tymi od pra w 'go  skrzydła, k tóre podczas mego ucierania się na  le­
wem , zostało złam ane i zmuszone do odwrotu. W  ty m  odwrocie m a­
jo r Strzelecki zg iną ł śm iercią bohaterską. Moskale zostawszy panam i 
placu boju, swoim zwyczajem  mordowali rannych , rzucali ich w ogień 
zapalonych domów, przyw iązyw ali do drzew i ta k  k łu li bagnetam i. 
B itw a pod Ignacew em , jakko lw iek  wydaję się bolesną k lęską, pod 
względem  m ilita rnym , jest jed n ak  chlubną d la oręża polskiego, 
gdyż nie męzTwti m oskali, ale prze-magajoeej-ich .sile., .uległy nasze 
zastępy. —  Sity  nasze będące w boju w ynosiły 1,200 ludzi, a si­
ły  m oskiewskie 1000 strzelców, 12 kom panii piechoty liniowśj, 4 
szw adrony jazdy , sotnia kozaków  i 8 dział. — Straty’ nasze w ynoszą 
160 ludzi w zabitych, licząc w to ranionych, k tórych  m oskale por 
m ordowali —  oprócz tego ran ionych  naszych, którzy  się dostali da 
lazaretów  je s t 80. S ra ty  m oskiewskie łącznie z rannym i wynoszą 
około 500 ładzi—-rannych swoich odwi źli do Kon na  na 150 w ozach .«

P u łkow nik  E. łaezanowski.
R y ch ró ęT ce .. Oddział O sińskiego i Li licha d. 6 m aja  o godzi T o  

7 rano przebywszy m ost w Rycliloeieach, natychm iast zaatakow any 
Został przez wojska m oskiewskie przybyłe od strony Niechmierowa 
i od strony’ Konopnicy. Most został zebrany, a po silnym  oporze pie­
chota nieprzyjacielska zdołała przejść po belkach, a kozacy w raz z 
oficerami w pław  rzekę przebyli. Oddział nasz uszykow aszy się wpo- 
lu, n a  górze panującćj nad w sią, silnie raził nieprzyjaciela z dwóch 
stron przywąjąceg’0. Mocniejszą kolum nę od Konopnicy idącą wojska 
powstańcze podw akroć w parły  do lasu, a następnie przez bór udały  
sie nasze w ojska k u  K am ykow i, a następnie ku  Strćbinow i. Koza­
kam i dowodził Sudej no w, k tó ry  odznaczył się, ja k  i znany  Raraio- 
wież, okrucieństw em , przez m ordowanie bezbronnych i dobijanie ra  *■ 
nycłi. Męztwo naszych w  tej bitw ie okazane, zasługuje na pochw alę; 
sam  nieprzyjaciel oddaje sprawiedliwość m ężnem u oporowi pow stań­
ców i odwadze nieustraszonego ich dowódzcy. Moskali było 4 kom ­
panie piechoty i 100 kozaków — naszych było 600. B itw a trw a ła  
4 godziny’ od wpół do 5 rano do wpół do 9 .—  Naszych zabitych je s t 
38, między’ k tó rym i Porucznik Jan  Zam brżyęki b. uczeń G im nazjum  
2go w W arszaw ie, żałow any przez cały  oddział, ranionych 36. Mo­
ska li s tra ty  w zabitych sa nierów nie znaczniejsze.

Z  L IT W Y  1 RUSI.
W  dn iu  8 k w ie tn ia  w Pow iecie B ia lsk im  w lasach  należących  

do wsi B r z e ś c i a n k i ,  oddział nasz pod dow ództw em  L a tk o w ­
skiego  sp o tk a ł się z przew ażającem i siłam i m oskali: S tanow isko 
naszych w lesie było bardzo dogodne. P iechota  m oskiew ska w m a­
ły ch  oddziałach i ko lum nam i przez sw ych dowódzców w ysełana, 
d ługo  i po k ilk a k ro tn ie  k u s iła  się w ta rg n ąć  do lasu, ale rażona 
s trza łam i, a więcej ja k  się zdaje połyskiem  i szczękiem  kos kosy­
nierów  do a ta k u  szyk u jący ch  się , raz po razie cofa ła  się, i nare­
szcie w n ieładzie  p ierzchnela , pozostaw iw szy na  pobojow isku 27 
zab itych , ran ionych  zaś zbierano-co prędzej i uwożono. N aszych 
dw óch ty lk o  poległo. B ro ń  naszych m y śliw sk a , więc nie donośna 
i b rak  jazd y  nie dozw olił pogoni za uciekającym i. M oskale j a k ­
k o lw iek  u c iek a jący , zdołali je d n a k  zrabow ać w sam ćj B rześc ian- 
će dw ór H r. P o le ty łły  dziedzica tej wsi, i w ieś Ł u b in  do obyw a­
tela  P ietraszk iew icza należącą.

W  tym że czasie i powiecie inny  znowu oddział E jtm anow ieza  
m ierzy ł się z m oskalam i pod w sią H o r n o w e m .  G radem  sypały  
sie k u le  m oskiew skie przez dwie godziny  przeszło, nasi zaś ty lk o  
k iedy n iek iedy  odstrzeliw ali się, nie ustępu jąc an i na  piędź ziem i 
z  w ybornego s tanow iska  w pierwszej chw ili s ta rc ia  się zajętego. 
N skon iec  m oskale cofnęli się zostaw iw szy 9 p o leg łych  i 35 ranio,- 
nych  na  p lacu, uw ieżli zaś daleko więcej zab itych  i ranionych. 
N asi, szezęśliw ćm  zrządzeniem  O patrzności, nie s t r a c i l i  ani je ­
dnego.

P ow stan ie  na B ia ło rusi w M ińskiem  województwie w ybuchło , 
a  św ieżo o trzym ujem y wiadom ość o pow staniu  w M ohylew skiein 
w ojewództwie, gdzie lud  w iejski g a rn ie  się pod sz tan d ar pow stań­
czy. D nia 8 m aja  pow stan ie  n a  W o ły n iu  przyszło do sk u tk u .

10. Sprzedaje sie na rzecz ran n y ch  obrońców  Ojczyzny.


